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Pomnik Bartosza. 


W 112 lat po Racławicach stanie pomnik 
Bartosza Głowackiego na cmentarzu lwow- 
skim. 

W 112 tat po Racławicach +wszechpolska « 
gazeta nazwała chłopów polsrich, dobijają- 
cych się równego prawa politycznego, »cha- 
mami« i »cesarskimi chłopamie. 


Wychodzi 


A wc] 


przewodnictwem tew. Siennie'ri Halpverna, 
a przemawiali tow. Stroński (po rusku), Wie- 
senberg, Sch. i dr Friedman. Zabierali 
też głos dwaj Poalej-syoniści Epstein i Unikiel, 
składając przyrzeczenie, że i ich „partya“ we- 
Źmie udział w ewentualnym strejku. Zgromadze- 
nie trwało od godz. 8 wieczorem do 12 w necy. 

W niedzielę odbyło się zgromadzenie robotni- 
ków pod przewodnictwem tow. Hrapkiewi. 
cza. Przemawiali tow. Denasiewiezi Gont- 


A gdy „polski lud roboczy chce wziąć udział |kiewicz pe polsku, zaś tow. Sch. po połsku 
w odsłonięciu pomnika chłopa-bojownika wol- | į rusku. 


ności —- ci sami, którzy chłopów polskich 


Tego samego dnia po południu przeprowadzili 


nazywają »chamami«, chcą dła siebie w mo- |tow. Stroński i Kobyłecki konferencyę 
nopol wziąć, tę uroczystość i odepchnąć Od | z włościanami w Gajach i Dolawie. 


niej tych, c dalszy ciąg wałki o wolność w 
dzisiejszych czasach prowadzą... 

Na liście mówców, którzy przy tej uroczy- 
stości mają przemówić, zamieścił kierujący 
tym ebchodem komitet obywatelski tow. Jó- 
zefa Hudeca, członka lwewskiej Rady miej- 
skiej, jazo reprezentanta polskiej socyalno- 

| demókrztycznej partyi robotniczej. Z tego po- 
wodu ‘Słowo polskie« podniosło wrzask, a 
stańcztcowski »Czas« skwapliwie przedruko- 
wał kzyki organu wszechpolskiego. Potom- 
kom 'spadkobiercom Targowicy i ich loka- 
jom «e podoba się, że u stóp pomnika chło- 
pa-rerolucyonisty przemówi przedstawiciel 
dzisieszej rewolucyi polskiej...  Ghcieliby oni 
zaganąć dla siebie tę bohaterską postać i 
zniesawić ją w ten sposób. 

BoBartosz Głowacki był rewolucyonistą. 
Do pwstania Kościuszkowskiego poszedł, bo 
wieręł, że Polska odradza się i odmładza, 
że drodzona i miepodległa przestanie być 
macchą dla chłópów, walczących o jej wol- 
ność że przestanie być ojczyzną tylko dla 

»naydu szlachedkiego«, a stanie się i dla 

chłców ojczyznąj że da im wolność i zie- 
mię. prawa obywatelskie. Gdyby się były 
spedły nadzieje Bartosza i tych chłopów, co 
kosni brali armaty moskiewskie pod Racła- 
B „Viemi, byłby powstał cały lud siermiężny i 
ve Racławicach zje byłyby nastąpiły Macie- 
jowice, nie byłoby potem rzezi 1846 roku... 
Ale nadzieje Bariaj ów nie spełniły się. Szla- 
chia wołała doprowadzić ojczyznę do utraty 
s a toic, niż wyrzec się pańszczyzny. 
Kościuszko nie miał dość siły, aby oprzeć 
Się sżlachcie i z całą bezwzględnością stanąć 
po stronie ludu. Jego manifest połaniecki był 
połowicznym, nie zńiósł poddaństwa chłop- 
skiego i pańszczyzny, Przeszło pół wieku je- 
szcze musiał lud polski jęczeć w jarzmie 
pańszczyźnianem, a o równe prawa jeszcze 
dziś madczyć musi przeciw szłachcie, przeciw 
potomkom 'Targowicy. | 
A Polska? Kto walczy dziś i krew swą 
przelewa za jej niepodległość oprócz klasy 
rezotniezej, oprócz socyalistów polskich ? 
Więc pamięć Bartosza, bojownika niepod- 
leałości ojczyzny i praw ludu, dziś należy 
nie do kogo innego, jak tylko do polskiej 
klasy robotniczej zorganizowanej w partyę 
socyalistyczną. I dlatego da ona wyraz swym 
: uczuciom i przekonaniom u stóp pomnika 
J . 
Bartosz». — bez względu na to, ezy się to 
narodowo-demokratycznej czarnej sotni spo- 
doba, czy nie. - 
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Walka n reforme wyboreza. 

Przygotowania do strejku masowego na Pod- 
karpaciu. Z Drohobycza piszą nam: Akcya 
przygotowania robotników i włościan do strejku 
masowego na Podkarpaciu, na wypadek przewie- 
kanla przez parlament uchwałenia reformy wy- 
borczej, wre w całej pełni. Komitety borysławski 
i drohobycki pracują bez wytchnienia. 

Po całym szeregu zgromadzeń robotniczych, 
wieców włościańskich i wiecu kobiet, utworzono 
w ubiegłym tygodniu obszerny komitet, złożony 
z członków zarządów organizacyj robotniczych. 
Po wściach wybrano komitety lub zamianowano 
mężów zaufania. Mimo, iż już dziś robotnicy, 
włościanie i poważna część drobnych mieszczan 
(w Drohobyczu i Borysławiu), są gotowi do 
walki, to jednak oba komitety hez przerwy kon- 
tynnują zgromadzenia i wiece z porządkiem obrad: 
„Reforma wyborcza albo strejk masowy*. 

W Drohobyczu odbyło się w czwartek zebra- 
nie poufne członków zarządów ořganizacyj robo- 
tniczych, na którem omawiano ta:ttykę na wy- 
padek strejku, jakoteż przygotowań przed strej- 
kiem. Y 

W piątek odbyło się zgromadzenie robotników 
żydowskich, na którem o reformie Wyborczej i 
» strejku masowym mówił tow. Wiesjenberg. 

W sobotę odbyło się olbrzymie zgromadzenie 

ibotników chrześcijańskich i PAY pod 


s 
x 


Wieczorem odbył się wiec w Czytelni przed- 
mieścia „Zadwórne* w Drohobyczu przy bardzo 
licznym udziale robotników i mieszczan tego 
przedmieścia. Przemawiali tow. Denaniewicz 
i Gontkiewicz po polsku, „tow. Sch. i 
Stroński po rusku, a wkońcn przewodniczący 
wiecu tow. Dymitr Flunt, jako; miejscowy go- 
spodarz zachęcał zebranych do” wstępowania w 
szeregi socyalno-demokratyczne. 

W poniedziałek odbył się wiec włościan pod 
przewodnictwem włościanina tow. Bunia z Snia- 
tynki. Mimo deszczu i niepogody przybyła na 
wiec pokaźna ilość włeścian z okolicznych gmin. 
Przemawiali o położeniu ruskich włościan,o reformie 
wyborczej io strejku masowym tow. Streński, Se- 
men Wityk ze Lwowa, a wkońcu tow. Buń 
w prostych chłopskich słowach przedstawił ze- 
branym dolę chłopską. 

Na wszystkich powyższych wiecach i zebra- 
niach niezwykłym był nietylko udział, ale też i 
zapał, z którym uchwalano rezolucye, iż w ra- 
zie danego hasła przez partyę naszą wszyscy we: 
zmą udział w strejkn masowym. 

W dalszym ciągu na każdy dzień aż do nie- 
dzieli zapowiedziane sąi zwołane dalsze zgroma- 
dzenia. 

Prócz wymienionych rezolucyj, na wszystkich 
zgromadzeniach w Drohobyczu i Borysławiu przy- 
jęto rezołucyę. iż zebrani żądają połaczenia Dro- 
hobycza z Borysławiem, Wołanką i Tustanowi- 
cami w jeden okręg wyborczy. 

Tej treści petycye wysłano też przed tygo- 
dniem na ręce tow. dra Adlera do komisyi dla 
reformy wyborczej, jedną z Drohobycza, a jedną 
z Borysławia, zaopatrzone w kilkanaście tysięcy 
podpisów. 

Do strejku masowego nie brak na Podkarpa- 
ciu i innych przygotowań. Mimo grasującej szkar- 
latyny i innych chorób epidemicznych, przybył 
do Drohobycza 29 z. m. cały 33 pułk obrony 
krajowej ze Stryja, zająwszy kwatery po przed- 
miejskich chałapach na przedmieściu „Zadwórne*, 
a na przedmieściu liśniańskiem rozkwaterowano 
dwa szwadrony kawaleryi z Sambora. Żołnierzy 
rzekomo przybyłych na „ćwiczenia“, zaopatrzono 
każdego w 106 ostrych naboji. 


Z zaboru rosyjskiego. 

Miasto bez policyi. — Tępienie policyan- 

tów. — Strzały na ulicy. — Sądy. — Pogłoski 
o pogromie. 

Warszawa, miaste blisko milionowe, obywa się 
dalej prawie zupełnie bez policyi. We środę u- 
biegłą w śródmieściu nie było znowu prawie wcale 
posterunków policyjnych. Tylko na bocznych uli- 
cach i to nie wszędzie krążyli policyanci, każdy 
w otoczeniu 4 żołnierzy. Na noc policyanci (ka- 
żdy w otoczeniu kilku żołnierzy) zajęli swe po- 
sterunki uliczne. 

Strzelanina na ulicach nie milknie zupełnie. 
Rewolucyoniści tępia policyantów, żołnierze strze- 
lają do przechodniów. 

Dnia 3 b. m. około godz. 3 po południu, ktoś 
strzelił z rewolweru z za węgla ulicy Wroniej 
do znajdującego się na ulicy Siennej ruchomego 
posterunku policyjnego, złożonego z policyanta i 
czterech żołnierzy, a następnie zaczął uciekać, 
wciąż strzelając do ścigających go szeregowców. 
Na środku ul. Wroniej człowiek ten upuścił re- 
wolwer, ale zdążył go podnieść i wpadł do tra- 
ktyerni na placu Witkowskiego. Przeszukano dom 
i znaleziono spraweę strzałów w korytarzu za 
antałkami od piwa. Jest to tokarz. 

Dnia 4 b. m. o godz. 5 po południn na Pod- 
walu wsiadł do tramwaju policyant. Jednocześnie 
z drugiej strony wskoczyło na stopień dwóch 
mężczyzn i odrazu zaczęli strzelać do policyanta. 
Ten szybko zeskoczył i uniknął Śmierci, sprawcy 
strzałów zaś umknęli w przeciwną stronę. 

Dnia 5 b. m. w południe szła chodnikiem na 
Nalewkach gromadka młodzieży żydowskiej. Spo- 
strzegł ją policyant posterunkowy i zaczął pod- 
chodzić z żołnierzami. Gromadka zaczęła uciekać, 
a goniący ją żołnierze wołali, by się zatrzymała. 
Wreszcie jeden z żołnierzy st: zelił i trafił w sa- 
mo serce 25-letniego Katzenfuł a, krawca, świeżo 


Kraków, sobota 7 lipca 
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Organ polskiej partyi socyalino-demokratycznej. 


codziennie e godz, 7), rano, a w zwmiedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 ramo. + 


przybyłego z Płocka. Gdy przybyło wezwane po- 


gotowie, Katzenfuss już nie żył. 

Telegramy wczorajsze doniosły, że w Warsza- 
wie zabito dwóch kozaków, prowadzących are- 
sztowanego. Według dzienników warszawskich, 
aresztowany i sprawcy strzałów zbiegli. 

Dnia 4 b. m. warszawski sąd wojenny okrę- 
gowy rozpoznawał sprawę włościanina z powiatu 
będzińskiego Mikołaja Stakwisa, oskarżonego 0 
zbrojny opór połicyantowi w służbie. Sąd skazał 
Stakwisa na 6 lat ciężkich robót. 

Warszawski „Telegraf“ żargonowy zapewnia, 
że dnia 3 b. m. wieczorem rozeszła się wśród 
żydów w Warszawie pogłoska, iż jacyś żołnierze 
żydzi z obozu pod Powązkami zawiadomili swoich 
znajomych o spudfiewanej zemście za napady na 
połicyantów i żołnierzy. Gazeta nie wierzy w 
prawdziwość tej wieści, zaznacza jednak, że sku- 
tek jej był taki, iż tejże nocy jeszcze wielu ży- 
dów wyjechało z Warszawy. 


x = 


x 
Jeszcze mordują ! 

W Mitawie sąd wojenny skazał na śmierć 
pięciu włościan, którzy brali udział w za- 
sadzce w listopadzie roku ubiegłego na prze- 
chodzący przez las podjazd dragoński, przy- 
czem raniono korneta Millera i dwóch dra- 
gonów. 


źwrot w polityce. 


Paryż, 2 lipca. 

Wielkie strejki górnicze, walka o ośmiogo- 
dzinny dzień roboczy, obejmujące około mi- 
liona proletaryuszów; waika a prawo zakła- 
dania syndykatów, prowadzona przez nauczy- 
cieli ludowych i urzędników; stanowczy po- 
grom reakcyi i usunięcie przez to kwestyj 
natury czysto politycznej na plan dalszy; 
wreszcie spotęgowana po zjednoczeniu partyj 
socyalistycznych i doskonale zorganizowana 
propaganda kolektywizmu — wszystko to za- 
powiadało, że nowe czterolecie wysunie na 
trybunę parlamentarną problemat zmiany sa- 
mego ustroju spolecznego. Stąd aktualność 
ińterpelacyi Jauresa. 

Nawet spragniony coraz to nowej sensacyi 
Paryż został tym razem głęboko poruszony 
tą kwestyą. Dawno przebrzmiały echa »de- 
baty Jaures-Clemenceau«, a mimo to niema 
dziennika, któryby co 24 godzin nie pisał o 
niej artykułu lub przynajmniej nie robił mnó- 
stwa alluzyj i niema mówcy w »Palais Bour- 
bone, lub na zebraniach, któryby swych słów 
do niej nie nawiązał. 

Aktualność tej kwestyi wzrosła jeszcze 
wskutek zamętu, jaki wprowadziło samo wy- 
sunięcie się jej w łonie stronnictw politycz- 
nych, zmieniając ich fizyognomię i postawę 
względem siebie, wywracając dotychczasowe 
ich ustosunkowanie. 

Gdy Sarrien wezwał na stanowisko mini- 
stra spraw wewnętrznych niestrudzonego bo- 
jownika swobody indywiduum, zabiły żywiej 
serca wszystkich libre-penseur'ów; kiedy ten 
(Clemenceau) podczas bezrobocia w Lens o- 
świadczył publicznie górnikom, że »odtąd« 
wolność strejku będzie szanowaną, odetchnęły 
szerzej nawet piersi nieufnego proletaryatu. 

Parę tygodni rozwiało doszczętnie miraże 
optymistów, którzy się spodziewali nadejścia 
»nowej ery«. Brutalność policyi, arbitralność 
władz wzrosły tak niesłychanie, że reakcya 
zacierała ręce, a radykali i republikanie z 
trwogą oezekiwali zbliżających się wyborów, 
będąc prawie pewni, że rojalizm i kleryka- 
lizm dokona nowych podbojów, korzystając 
z poderwania popularności »postępowego« 
ministeryum. 

Lud odpowiedział pogromem reakcyi, szy- 
dząc z demagogów i dając dowód, że nawet 
w najwyższem rozgoryczeniu pamięta o do- 
niosłości instytucyj republikańskich. Ale świa- 
dom swego czynu wspaniałomyślnego, czując 
swą wyższość moralną — z tem większą siłą 
upomniał się o swe prawa: Delegacya socya- 
listyczna w »Palais Bourbon« postawiła zna- 
ny wniosek natychmiastowego przystąpienia 
do likwidacyi ustroju własności prywatnej. 

Czy Clemenceau osobiście w istocie jest 
od góry do dołu człowiekiem złej woli? Nie; 
ale wychodząc z założeń ustroju dzisiejszego, 
musiał postąpić, jak postąpił, wbrew swoim 
przekonaniom, z przykrością nawet musiał 
używać gwałtu, który dawniej tak surowo 
potępiał, musiał nawet publicznie reklamo- 
wać samego Lepine'a, słynnego prefekta Pa- 
ryża, którego dawniej darzył tylko wyrazami 
oburzenia. 

To też podczas słynnego dyalogu między 
nim a Jaurósem najsurowsi nawet krytycy 
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Rocznik 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drebnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
$0 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym pe 40 
tal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza zs keżdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. 4.) przyjmuje się sa 
oeng 3 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejęce- 
wych, a i kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soewych prenumeratorów. 


Raklsmacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oztowej. — Rodakoya rękopisów nie xwracz 
i bozimiannych listów nie uwzględnia. 
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Clemenceau z obozu radykalnego ze ściśnię- 
tem sercem, albo raczej ze spuszczonemi o- 
czyma udzielali mu wotum zaufania ręka w 
rękę z najzacofańszą reakcyą. 

Za jednym zamachem zapaleni zwolennicy 
reform i postępu przeszli do obozu konser- 
wacyi społecznej. Clemenceau jest żywem i 
typowem ich wcieleniem: ten malkontent, dla 
którego żadne minisieryum nie było dość ra- 
dykalne i wolnościowe i który tak zawzięcie 
je wywracał kilkanaście razy z rzędu — tym 
razem wykopał grób, jeśli nie obecnemu sta- 
nowisku, to bezwątpienia całej swej sławnej 
dotychczas przeszłości. K. 


Przegląd spoieczny. 


Strejki rolne. Z powiatu rohatyńskiego do- 
noszą do »Diła«, że strejki rolne wybuchły 
niemal we wszystkich wsiach husiatyńskiego 
powiatu sądowego. Powodem strejków jest 
przewlekanie sprawy reformy wyborczej i wy- 
zyskiwanie robotników. Strejki bywają prze- 
prowadzane z całą planowością. We wsi Ko- 
łokolin zastrejkowali fornale we dworze i w 
fabryce gipsu, należących do żydów. Robo- 
tnicy strejkujący starają się łamistrejków po- 
wstrzymać od roboty; w miejscach, gdzie 
niema ścisłej kontroli ze strony komitetu 
strejkowego, przychodzi do zaburzeń, wywo- 
iywanych przeważnie prowokacyą ze strony 
obszarników. 

W powiecie przemyskim wybuchł strejk w 
Belestraszycach. 


Strejk tkaczy w Bielsku-Białej. 
Klęska Stojałowskiego. 

Jeszcze we wrześniu z. r. przedłożyli róbo- 
tnicy 23 fabryk tkackich w Bielsku i Białej 
pracodawcom szereg żądań o podwyższenie płac 
skrócenie czasu pracy itd. Fabrykanci przyrze- 
kli w krótkim czasie zawiązać komitet celom 
wypracowania cennika i dania odpowiedzi. Fa- 
brykanci nie wzięli sobie jednak organizacyi ro- 
botniczej za przykład, gdyż mimo rzekomej 
wspólności interesów układy ich rozbiły się i 
dali robotnikom odpowiedź, żeby starali się z 
każdym pracodawcą z osobna ułożyć się. Wobec 
tego robotnicy zawarli z 12 fabrykantami ugodę, 
zaś u reszty 11 wybuchły częściowe strejki, któ- 
re wobec kilkumiesięcznych przygotowań odby- 
wają się we wzorowym porządku i mają naj- 
lepsze widoki powodzenia. < 

W czasie tym odbyło się kilkaset zgromadzeń 
przy licznym udziale robotników, którzy okazują 
dziwną wytrwałość i solidarność. 

Natomiast z ogromną reklamą zapowiedziana 
„akcya* Stojałowskiego ograniczyła się do urzą- 
dzania konwentyklów z łamistrejkami, które 
wreszcie obróciły się przeciw niema. Po kilku- 
miesięcznej zupełnej bezczynności, przerywanej u- 
rządzaniem zabaw z tańcami w Domn polskim 
nabrał ks. Rublarz apetytu na strejkujących ro- 
botników i zeszłej środy zwołał — wobec odmo- 
wy tkaczy —-preserów na zgromadzenie. Zjawiło 
się raptem 100 ludzi, wobec których stary lis 
płakał na nieszczęśliwy los robotników i pioru- 
nował przeciw strejkom, które są „grzechem“. 
Jego adjutant zaś, niejaki Marek, wykrzykiwał: 
„gdyby to mnie miało życie kosztować, muszę 
strejk złamać*. To kezczelne naigrawanie się ze 
świętej walki tak oburzyło zgromadzonych, że 
Stojałowski z Markiem ledwo ucieczką obronili 
się przed namacalną „owacyą* swego zgroma- 
dzenia. Także Niemcy  chrześcijańsko-społeczni 
zwołali ubiegłego czwartku zgromadzenie, na 
którem zjawiło się ze 100 ludzi, ale nie kon- 
kretnego wobec tej Śmiesznie małej cyfry nie 
uchwalili. 

W czwartek, 5 b. m., zwołała partya socyal- 
no-demokratyczna zgromadzenie publiczne strej. 
kujących, które odbyło się w Bielsku na placu 
Blich pod gołem niebem. Zjawiło się przeszło 
3000 robotników, którzy z zapałem wysłuchali 
referatu tow. Arbeitla i uchwalili wytrwać w 
strejku aż do zupełnego zwycięstwa. 

Równocześnie strąbił ks. Stojałowski kilkunastu 
ludzi da „Domu polskiege*, gdzie wśród ujadań 
na socyalistów i „rudych żydków* namawiał do 
łamania strejku. Napasci jego miały ten skutek, 
że zebrani, do których przyłączyły się tłumy ro- 
botników polskich z zgromadzenia pod gołem nie- 
bem, odprowadzili Stojałowskiego przez Bielsko 
i Białę z kolosalną kocią muzyką i tyłko inter- 
wencyi policyi bielskiej względnie bialskiej, która 
wzięła go w opiekę, zawdzięcza Rublarz uni- 
knięcie namacalnej nagrody. Zauważyć należy, 
że „owacyę* tę urządzili robotnicy, którzy je- 
szcze przed niedawnym czasem byli zapalonymi 
Stojałowszczykami i tworzyli jego najsilniejsze o- 
parcia w tych stronach. 
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Z sali sądowej 


Za strejki rolne. Przed sądem obwodowym 
w Brzeżanach odbyła się w dniach 2 i 3 bm. 
rozprawa. przeciw 36 włościanom ze Szcze- 
panowa, oskarżonym o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego i występek zbiegowiska. Mianowicie 
oskarżeni mieli przeszkadzać robotnikom, 
sprowadzonym przez właściciela Szczepano- 
wa, p. Lufta, w pracy, a nadto, kiedy żan- 
darmerya interweniowała, nie usłuchali we- 
zwania żandarmów. Z tego powodu zasądził 
trybunał jednego oskarżonego na 6 tygodni 
więzienia, 24 oskarżonych za występek zbie- 
gowiska i przekroczenie $ 38 ustawy koali- 
licyjnej na areszt po 14, 10, 8, 7, 5, 8 dni 
i 24 godzin. 

Echa śmiertelnych podrygów Bobrzyńskiego 
w Drohobyczu. Ubiegłego tygodnia stanął przed 
sądem powiatowym w Drohobyczu jako oskarżo- 
ny o przekroczenie $ 11 ustawy o zgromadze- 
niach tow. Paweł Denasiewicz, ten sam, 
którego w dzień przedtem trybunał przemyski 
zasądził za występek zbiegowiska, popełnionego 
przez niesienie czerwonego sztandaru podczas de- 
monstracyi 28 listopada r. z. w Przemyślu. 

Tow. Denasiewicz, wedle doniesienia Bobrzyń- 
skiego, dopuścił się przekroczenia $ 11 ustawy 
o zgromadzeniach przez to, że jako przewodni- 
czący uroczystego zgromadzenia w dniu 1 maja 
b. r. nie wezwał mówcy tow. Zakrzewskiego, by 
nie mówił o Rosyi, czego rzekomo miał się na 
zgromadzeniu domagać urzędujący komisarz Gron- 
ziewicz. 

Świadkewie tow. Zakrzewski, Lówenhaar i 
Stroński zeznali, iż komisarz przez cały czas 
przemówienia mówcy siedział cicho i spokojnie, 
nie zwracał się ani razu do przewodniczącego i 
dopiero gdy tow. Zakrzewski skończył mówić, 
komisarz nagle się zerwał, zwrócił się do prze- 
wodniczącego ze słowami: ' „a pan co na to?“ 
poczem bezpośrednio rozwiązał zgromadzenie i 
nie dopuścił nawet do zezwolonego pochodu. Kla- 
syczny świad+k dowodowy, komisarz Gronziewicz 
oraz znany sekretarz magistratu Kiedacz, do roz- 
prawy się nie jawili, 

Sędzia p. Jankiewicz po bezstronnem przepro- 
wadzenin rozprawy, wydał wyrok uwalnia- 
Ją cy. 

W tym samym tygodniu odbyła się rozprawa 
w Sądrie powiatowym przeciw Henrykowi Glaze- 
rowi, który na jednem ze gromadzeń robotniczych 
przeriw założeniu korporacyjnych kas chorych, 
pozwolił sobie na okrzyk uwłaczajacy ezci byłe- 
g0/prezesa powiatowej Kasy chorych, tow. Wie- 
leg.yńskiego. 


„” Glazer przez kilka rozpraw kręcił i odszcze- 


kiwał, chciał dać jakieś niby odwołanie i prze- 
proszenie, lecz czynił to z taką perfidyą, Że za- 
dużo tego było i zastępcy prawnemu tow. Wie- 
leżeńskiego i sędziemu prowadzącemu rozprawę, 
który zasądził Glasera na 10 dni are- 
sztu bez zamiany na grzywnę. 

Podobny despekt spotkał i żonę Ignacego Po- 
camera, która w czasie urzędowania jednego z 
funkcyonaryuszów powiatowej Kasy chorych, sło= 
wnie tegoż znieważyła. Przezacną matronę z a- 
sądzono na 30 K grzywny. 

Wogóle obecnie bez opieki Bobrzyńskiego chu- 
liganom się nie wiedzie. Niedługo staną jako 
oskarżeni o napad na jedno ze zgromadzeń i wy- 
wołanie bójki. Bobrzyński, ich opiekun, obecnie 
w Stryju bandy drohobyckiej nie potrzebuje, to 
też „puścił ich kantem“, 


KRONIK A. 


Odsłonięcie pomnika Bartosza Głowackiego 
we Lwowie. Lwowski komitet P. P. S. D. o- 
głasza: 

Robotnicy lwowsey! Towarzysze! W niedzielę 
8 lipca przed południom odbędzie się w parku 
Łyczakowskim odsłonięcie pomnika Bartosza Gło- 
wackiego. W uroczystości tej, poświęconej chło- 
pu, który walczył o wolność narodu, a zarazem 
o wyzwolenie swoich braci z jarzma pańszczy- 
źnianego, weźmiemy tłumny udział. Chłopskiemu 
bohaterowi oddamy cześć, jako bojownikowi wol- 
ności i równocześnie —- w chwili walki o przy- 
znanie praw ludowi, jednoczącej w szeregach 
pracujący lud miejski i wiejski — zademonstru- 
jemy jedność i zgodę robotnika i chłopa! Sta- 
niemy wszyscy o 71/, rano pod teatrem miej- 
skim, a robotnicy lwowscy liczbą zgromadzonych 
w pochodzie swą potęgę okażą! Wszystkie or- 
ganizacye i stowarzyszenia przemysłowe wzywa- 
my do udziałn w tej uroczystości, wszyscy przyj- 
dziemy o godz. 7'/, rano w niedzielę 8 lipca 
pod teatr miejski. 

Wszechpolacy odgrażają się, że jeżeli przy 
odsłonięciu pomnika Głowackiego przemówi mówca 
socyalistyczny, urządzą awanturę. „Słowo pol- 
skie“ w numerze z 2 lipca wylewa cały kubeł 
oszczerstw na gsocyalistów i grozi, że komitet 
obywatelski, który dopuścił mówcę socyalistycz- 
nego, sam sobie przypisze winę „niepomyślnego 
przebiegu uroczystości*. Wobec tych pogróżek 
wzywamy wszystkich robotników, aby się maso- 
wo zjawili pod pomnikiem Głowackiego w nie- 
dzielę rano. Warto będzie zobaczyć, jaką to 
awanturę przygotowują paniczyki z Czytelni akas 
demiekiej. 

Ku czci Bartosza Głowackiego odbędzie się 
w sobotę wieczorem w sali stow. Metalowców 
uroczysty wieczorek za zaproszeniami. Na wie- 
czorku, obok części deklamacyjno-wokalnej wy- 
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głoszonym będzie odczyt na temat: Udział chło- 
pów w walkach rewolucyjnych narodu polskiego. 

Wzywamy towarzyszów, aby przybyli jak naj- 
liczniej na ten wieczorek! 

Do czego żandarmi galicyjscy się wtrącają. 
W niedzielę ma nastąpić we Lwowie odsłonięcie 
pomnika Bartosza Głowackiego, bohatera z pod 
Racławic. W uroczystości tej mają wziąć udział 
chłopi z inicyatywy stronnictwa ludowego. Ten 
współudział chłopów nie podoba się — jak do- 
nosi „Kuryer lwowski* -— żandarmom, którzy 
w okolicy Lwowa agitują między chłopami, aby 
nie brali udziału w „pańskiem święcie“ pod za- 
grożeniem „złych skutków“. Tylko w Galicyi 
możliwe! 

Afera honorowa. Z powodu ostatniego zgro- 
madzenia ludowego we Lwowie w hotelu Wie- 
nera na Łyczakowie, gdzie przyszło do dyskusyi 
między socyalistami a narodowymi demokratami, 
zjawiło się w mieszkaniu tow. Husnera dwóch 
panów z żądaniem satysfakcyi dla obrażonego 
mówcy wszechpolskiego Grodyńskiego. Ponieważ 
tow. Hausnera w domu nie było, posłali mu obaj 
panowie pisemne wyzwanie, na które tow. Haus- 
ner odpowiedział następującym listem : 

„Do Szanownych Panów Lesława Węgrzynow- 
skiego i Włodzimierza Bochenka, słachaczów uni- 
wersytetu we Lwowie. W odpowiedzi w sprawie 
p. Grodyńskiego, przez Szanownych Panów pod- 
niesionej, oświadczam: Jako socyalny demokrata, 
działający z ramienia partyi, przed nią tylko od- 
powiedzialny jestem za moją działalność i po- 
stępki. Z czynników innych uznaję tylko te, które 
do odpowiedzialności zmusić mnie mogą, a więc 
władze prawnie upełnomocnione; w tym wypadku 
c. k. sąd. Jeżeli p. Grodyński zechce w tej dro- 
dze szukać satysfakcyi, nie mam nic przeciw te- 
mu; innej drogi nie uznaję. Z poważaniem Arłur 
Hausner“. 


Z teałru ludowego komunikują nam: W so- 
botę 7 b. m. w miejsco zapowiedzianego wode- 
wilu „Nitouche“ odegrany zostanie „Wesoły 
Ignaś*, cieszący się dotąd wielkiem powodze- 
niem. W roli tytułowej wystąpi p. Kalinowski. 
W niedzielę 8 b. m. po południu po raz 4-ty 
„Kościuszko pod Racławicami*; wieczorem „Tam- 
ten*, który w czwartek wypełnił teatr ludowy 
po brzegi. We czwartek 12 b. m. odegrany zo- 
stanie dramat Załęgi p. t. „Kiliński*. Próby 
z tej interesującej premiery są w pełnym toku. 

Wybór dziekanów na uniwersytecie krakow- 
skim dał następujący rezultat: na wydziale pra- 
wa prof. Fierich, medycyny prof. Kostanecki, 
filozofii prof. Rudzki, teologii ks. Knapiński. 

Zagadkowy pasażer. Policya krakowska are- 
sztowała włóczącego się po mieście wysokiego 
mężczyznę, blondyna, w lichem ubraniu, włada- 
jącego tylko językiem angielskim. Jeden z żoł- 
nierzy policyjnych, który jako młody chłopak 
był z rodzicami w Ameryce, służy za tłumacza 
i dowiedział się, że aresztowany pochodzi z Fi- 
ladelfii, gdzie pracował jako robotnik w dokach; 
z Ameryki przybył do Tryestu, a stąd piechotą 
do Krakowa. Polieya czyni starania o zbadanie 
identyczności aresztowanego. 

Mandżurski wojownik w Krakowie. Wezoraj 
przybył do Krakowa z Mukdenu na Moskwę i 
Lwów August Steger, który wedle posiadanych 
świadectw przez 20 iat służył w armii rosyj- 
skiej jako kapelmistrz. Stacyonowany był w Tur- 
kiestanie i Kaukazie, zaś z wybuchem wojny z 
Japonia przydzielony został do batalionu kolejo- 
wego, należącego do I korpusu sybirskiego, który 
pod komendą generała Iwanowa brał udział w 
odsieczy Portu Artura i w bitwie mukdeńskiej. 
Steger nie pełnił jednak służby jako muzyk, lecz 
z karabinem w ręku walczył w szeregach armii 
i odniósł kilka ran. Po ukończeniu wojny prze- 
wieziono go do Europy i tu puszczono go bez 
żadnego zaopatrzenia. Przełożeni oświadczyli mu, 
że skarb nie ma pieniędzy, więc biedaczysko musi 
piechotą maszerować do swego kraju rodzinnego, 
do Bawaryi. 

W sprawie fałszowania stempla na papie- 
rach wartościowych zakończyła policya śledztwo 
i odstawiła 5 obwinionych do sądu krajowego. 
Równocześnie toczy ¿się śledztwo ze strony władz 
pruskich odnośnie do aresztowanej w Katowi- 
Schenkerowej. Szajka fałszowała stemple na pa- 
pierach austryackich, szwajcarskich, włoskich, 
rosyjskich i hiszpańskich. 

Przygody separatystów w Oświęcimiu. Piszą 
nam z Oświęcimia: Jak już donieśliśmy w „Na- 
przodzie*, separatyści na jednem z naszych zgro 
madzeń (17 czerwca) zapowiedzieli, że sprowa- 
dzą sobie mówców z Krakowa, którzy przedsta- 
wią robotnikom, dłaczego z nami łączyć się nie 
mogą. W odpowiedzi na to zwołał miejscowy ko- 
mitet P. P. 8. D. zgromadzenie na 24 czerwca, 
by dać separatystom możność wypowiedzenia się. 
Zgromadzenie, w którem wzięło udział 200 ro- 
botników, zagaił tow. Herlinger, którego też wy- 
brano przewodniczącym. Następnie przemówił kró- 
tko tow. Mischel, streszczając wywody z poprze- 
dniego zgromadzenia, zaznaczył nasze stanowisko 
wobec innych partyj i wezwał obecnych separa- 
tystów z Krakowa do dyskusyi. 

Zabrał głos p. Dembicer, który starał się wy- 
tłumaczyć i usprawiedliwić wystąpienie separaty- 
stów z partyi, co popierał znanymi w ich sło- 
wniku argumentami, że są różne partye, dlaczego 
więc niema być żydowskiej, że jest siedm partyj, 
dlaczego niema być ośm i t. d. 

Z wywodami tymi polemizował tow. Herlinger, 
po którym zabrał głos do końcowego przemówie- 
nia tow. Mischel, zbijając punkt za punktem wy- 
wody p. Dembicera. Wówczas jeden z separaty- 


stów zawołał: „Prosimy naszych zwolenników, 
by opuścili salę* — i tu następuje tryumfalny 
pochód 3, dosłownie trzech separatystów, w tem 
2 mówców z Krakowa. Tow. Mischel kończy swe 
przemówienie apelem do robotników, by nie dali 
się sprowadzić do rzędu zdrajców sprawy lu- 
dowej. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że na u- 
biegłą sobotę zwołali separatyści zebranie na wła- 
sną rękę. Gdy sprowadzeni z Krakowa mówcy 
ukazali się, zostali przez robotników obici i wy- 
pędzeni z miasta? 

Z Przemyśla. Klerykalne pisemko „Echo prze- 
myskie* — z powodu wyprowadzenia się stowa- 
rzyszenia robotników budowlanych ze wspólnego 
lokalu przemyskich stowarzyszeń robotniczych do 
osobnego lokalu — zamieściło następującą notat- 
kę p. t. „Rozłam w partyi*: 

„Przemyska partya socyalno -demokratyczna 
polska po długiem wspólnem pożyciu z partyą 
żydowską, przekonała się wreszcie, że na spółce 
z żydami źle wychodzi. Za przewodem Jana Zoł- 
nierza odłączyli się niezadowoleni od żydów i 
wynajęli na swój koszt osobne ubikacye na zgro- 
madzenia w budynku starego szpitala, pozosta- 
wiając dawne ubikacye do rozporządzenia stowa- 
rzyszeniu „Briiderlichkwit*. Tak więc i socyali- 
ści zaczynają się poznawać na żydach*, 

W odpowiedzi na tę notatkę otrzymujemy z 
Przemyśla od tow. Żołnierza i Sehlama następu- 
jące pismo : 

„Echo Przemyskie*, szmata klerykalna, wy- 
dawana za pieniądze biskupa Pelczara, w Nr. 53 
z dnia 1 lipca br. napisała notatkę, że w polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej w Przemyślu na- 
stąpił rozłam. ,Pismąk klerykalny skorzystał z 
wyprowadzeniajsię robotników budowlanych z lo- 
kalu ogólnego. `W imieniu stowarzyszenia robo- 
tników budowlanych prosimy o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia : 

Robotnicy budowlani mieścili się dotychczas 
w lokatu ogólnym, w którym mieszkało razem 
8 stowarzyszeń zawodowych. Ponieważ jednak 
obecnie organizacye zawodowe w Przemyślu 
wzrosły w dwójnasób, i to tak, że liczą dzisiaj 
przeszło 1.200 ludzi, przeto w lokalu ciasnym 
niepodobna było dalej się gnieść. Samo stowa- 
rzyszenie budowlanych liczy obecnie 300 człon- 
ków, wobec tego wydział stowarz. budowlanych 
widział się zmuszonym wziąć lokal osobny i ob- 
szerniejszy. Szmata klerykalno-antysemicka, ko- 
rzystając z tego umieściła notatkę, że w partyi 
przemyskiej nastąpił rozłam, a jakby na ironię 
dodaje, że pod przewodnictwem Jana Żołnierza, 
dalej zaś, że z powodu nienawiści do żydów. 

Robotnicy budowlani z powodu tej notatki 
zwołali zgromadzenie poufne, które odbyło się 
we wtorek 3 lipca. Na zgromadzeniu tem na- 
piętnowano jak najostrzej szmatę klerykalno an- 
tysemicką. Najostrzej wystąpili tow. Żołnierz i 
tow. Schlam, a w końcu powzięto następujące 
uchwały : 

„Robotnicy budowlani w Przemyślu, zgroma- 
dzeni 3 lipca oświadczają, że wyprowadzenie się 
do lokalu obszerniejszego nastąpiło li tylko z te- 
go powodu, iż w starym lokalu było za ciasno; 
dalej robotnicy budowlani oświadczają, że o rze- 
komym rozłamie w polskiej partyi socyalno demo- 
kratycznej w Przemyślu niema mowy. Robotnicy 
budowlani twardo i wiernie stoją pod 
czerwonym sztandarem partyi so- 
cyalno-demokratycznej. Na notatkę w 
„Echu przemyskim“ robotnicy odpowisdzą w ten 
sposób, że ze zdwojoną siła walczyć będą prze- 
ciw macherom klerykalno antysemickim, jak to 
czynili dotychczas. 

Przemyśl, 4 lipca 1906 r. 

Jan Ziołnierz. Józef Schlam. 

W lwowskiej radzie miejskiej na posiedzeniu 
z 5 b. m. dr Radziszewski postawił imieniem 
komisyi artystycznej wniosek o wyrażenie dy- 
rektorowi Tadeuszowi Pawlikow- 
skiemu uznania i podziękowania za 
jego skuteczną, sześcioletnią działalność na sta- 
nowisku dyrektora teatru miejskiego we Lwowie. 

Ohydna zbrodnia. Przed kilku dniami zgwał- 
coną została w Suchodole pow. Krosno młoda 
dziewczyna, a sprawca dla zatarcia zbrodni o- 
fiarę swą udusił i porzucił w zbożu. Jako do- 
mniemanego sprawcę aresztowano stolarza Sta- 
ronia z Krosna, ojca 6 dzieci, który jednak wy- 
piera się winy. 

Korupcya gminna. Z Knihinina (pod Stani- 
sławowom) otrzymujemy następujące pismo: Nie- 
godziwa i rabunkowa gospodarka zarządu gmin- 
nego w Knihininie zmusiła poważnych obywateli 
i mieszkańców tejże gminy do chwycenia się sa- 
moobrony przeciw nadużyciom i szalbierstwom, 
a chcąc położyć kres temu od kiłkunastu lat za- 
korzenionemu samorządowi, postanowiono po kilku 
odbytych poufnych zebraniach na Górce i Bel- 
wederze — zwołać na dzień 8 lipca ogólny wiec 
obywateli — dowodami cały zarząd gminny na- 
piętnować, faktami udowodnić, że taki samorząd 
pod żadnym warunkiem istnieć nie może, a sa- 
moobrona, dąży wszelkimi możliwymi i legal- 
nymi środkami, aby Radę gminną z jej zarządem 
przepędzić tam gdzie pieprz rośnie; zatem do 
wiadomości wiecu dojść musi ten fakt znamienny, 
że podczas obsadzenia posady rachmistrza gmin- 
nego działy się przekupstwa, bo radny gminny 
i asesor p. Jan Litaniuk oznajmił wobec licznego 
grona zebranych w dniu 19 maja 1905, że jemu 
ofiarowano 400 K, których rzekomo miał nie 
przyjąć. 

Odpis protokołu z tym zapiskiem przesłany Zo- 
stał prokuratoryi państwa do wiadomości i nżytku, 
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a wszystkim pp. radnym taki sam odpis dorę- 
czono przez pocztę i zawezwano ty:h pp. radnych, 
którzy udziału w przekupstwie nis brali, by się 
z tego zarzutu ewentualnie z oszezerstwa Oczy» 
ścić zechcieli. W toku dalszych obrad wyszła na 
jaw i ta okoliczność, że radnych kaptuje p. Lie- 
bermann w ten sposób, iż daje darmo tak zwaną 
brahę dla bydła, dlatego w ten sposób skapto- 
wani radni stają się w ręku macheów ślepem 
narzędziem wykonawczem, a p. Hadiy Iwan Ko- 
butiak wyraził się głośno wobec | kilkunastu oby- 
wateli w ten sposób: „Jak ja mąu za waszn 
storonu hołosyty, koły ja beru od p. Liebermana 
brahu*. W kwe tyi gospodarki gminnego zarządu 
to śmiało powiedzieć można, że robi się tam 
wszystko tylko za pomocą łapówek, budują do- 
my jak kto chce i jak komu lepiej, ale o usta- 
wie budowlanej nikt w zarządzie gminnym po- 
ważnie nie myśli — sam naczelnik gminny dbał 
i dba o dobro gminy tak dalece, że nawet przez 
6 lat nie był na Belwederze, gdy zaś raz się 
raczył tam pojawić i przypatrzył się tej gospo- 
darre zawołał: „Jak tu ludzie mieszkać mogą w 
takich budach nędznie budowanych i za blisko 
siebie stojących*. 

Ale za to w komisyi szacunkowej dla poda- 
tków, pan naczelnik gminy pozwala sobie na chy- 
bił trafił oszacowywać w trójnasób jak podatnik 
fasyonował, za to bliżsi naczelnika i ich rodziny 
nietylko że nie płacą należnych i prawdziwych 
podatków, ale znacznie mniej, te akta są 080- 
bno spisane i będą u dotyczących władz w swoim 
czasie przedłożone, dlaczego te nadużycia się 
dzieją to bardzo łatwo się domyśleć, bo odnośne 
czynniki dawno wzięły rozbrat z własnem su- 
mieniem. Dążyć dlatego powinniśmy by c. k. wła - 
dze wyższe zastanowiły czynności zarządu gmin- 
nego i delegowały komisarza rządowego ila ogól- 
nej sanacyi tego bagna, Trzecią spraw. bardzo 
ważną jest budowa szkoły na Belweder, gdyż 
obecnie szkoła mieścić się musi w podiajętych 
nędznych lokalach w zimie zimnych i citnnych, 
a w porze dżdżystej i deszczowej prawie niedo- 
stępnych, bo ulice często są zalane, a bajcy ca- 
łymi tygodniami stoją, że przejść niemaliwem 
jest; w razie nagłej potrzeby jak tam deść; za 
to zarząd gminny więcej dba o domy ropusty 
najwstrętniejszego gatunku (w środowisk ulicy 
Związkowej i Otwartej jeden obok drugieg znaj- 
duje się ich aż trzy, a czwarty gotowyczeka 
tylko koncesyi). Podatki i dodatki gminn: stałe 
wzrastają i to bardzo pokaźnie chyba ty:o na 
to, aby tym publicznym groszóm dowolnia bez- 
karnie szastać. j ' 


Zjazd Kółek rolniczych opradujący odkilku 


dni w Jarosławiu wyciągnął ma jaw kilk nio- 
przyjemnych dla macherów faktów. I takzain= 
terpelowano prezesa Cieleckiego, dlaczego ` da 
mie nie starał się o zrówninie subweney dl: 


Kółek z subwencyami dla e. k. Towarzystwa Yan > ~ 


na interpelacyę, dlaczego zarząd Kółek, mimo że 
wypiera się polityki, kolportbwał paszkwil Szka- 
radka-Krotoskiego przeciw p. Bojce za wiet 
Krakowie, sekretarz dr Dulęba odpowielział g0- 
łosłownem zaprzeczeniem tego notorycznego fa« 
ktu, wreszcie dla zadokumęntowania swego „bez: 
stroniego* stanowiska chciał zarząd zmonopoli- 
zować handel nawozami sztucznymi w stanczy=- 
kowskim Związku handlowym Kółek rolniczych 
w Krakowie i tylko wskutek opozycyi na. razie 
odłożył załatwienie tej sprawy. mą 
Uały zjazd robił dziwne wrażenie; gdyż główni 
interesowani, chłopi, przyłbylś w bardzo małej li- 
czbie, a główną rolę odegrali „opiekunowie* ludu 
w rodzaju Cieleckiego, dra Stefczyka, Dulęb%, 
barona Konopki i t. d.. Najważniejszą częścią, 


niczego. Cielecki nie umiał a na to odpowiedzi; 


zjazdu były obiady wspólne i toasty, w których ^, 


sobie wzajemnie kadzono. 


Transport więżnia z przeszkodami. Młody 
dozorca więzienia policyjnego w Sosnowcu, Jan 
Gryp, eskortując we środę po południu więźnia 
Antoniego Trzewiczka ze Sławkowa, oskarżonego 
o odgrażanie się i bezprawne posiadanie rewol- 
weru, do naczełniką powiatu będzińskiego, na- 
tknął się między fabryką Dietla a Hulczyńskiego 
na kilku robotników, którzy zatrzymali go, Żą- 
dając oddania im klucza od kajdan, któremi skrę- 
powany był Trzewiczek, co też Gryp bez waha- 
nia uczynił. Jak donosi „Głos Zagłębia“, robo- 
tnicy zdjęli kajdany z rąk więźnia i nałożyli je 
dozorcy, poczem wszyscy razem udali się w stro» 
nę Będzina. W drodze wypytywali się robotnicy 
co Trzewiczek zawinił i co się z nim dalej stą- 
nie, lecz dozorca nie mógł ich objaśnić, otrzyma- 
wszy 0d swej przełożonej władzy tylko krótki 
rozkaz odstawienia więźnia do powiatu w Będzi- 
nie. Wobec tego, nie chcąc już dłużej kompro- 
mitować dozorcy, który tylko swój obowiązek 
spełniał, i ponieważ już zbliżali się do Będzina, 
robotnicy zdjęli Grypowi kajdany z rąk, poucza- 
jąc go, aby w przyszłości nie prowadził więźniów 
w kajdanach i pozwolono mu odprowadzić wię- 
Źnia na wyznaczone mu miejsce. Gdy Gryp o- 
świadczył im na to, że więzień bez kajdan może 
mu zbiedz, za co jego, jako dozorcę, pociągnię- 
toby do odpowiedzialności, robotnicy, nie chcąe 
dopuścić do tego, a nie wiedząc, czy Trzewiczek 
nie dopuścił się jakiego czynu karygodnego, wy- 
delegowali trzećh z pośród siebie, którzy wraz z 
dozorcą odprowadzili więźnia aż do samego urzę: 
du powiatowego. 

Król angielski wobec żydów. Na dworze an- 
gielskim odpywały się przyjęcia każdego piątku 
wieczór. onieważ wybitni żydzi nie mogli w 
przyjęciach z powodu zapadającej soboty brać 
udziału, pęzeniesiono przyjęcia na czwartek, aby 
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reprezentantom żydów umożliwić bywanie u 
me 


ZAWIADOMIENIA. 


— ępertuar opery lwowskiej w Kra- 
kowie.' 

Sobota 7 lipcai „Tyrolka*, operetka w 3 aktach 
R. Eyslera. 


B. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne uowe i prze- 
grane — za gotówkę i na snłaty — bez zahcezki. 


' Z CARATU. 


Przeciw pogromowi w Białymstoku. 

Wiedeń, 6 lipca. Wczoraj odbyło się w obe- 
cności znacznej liczby posłów i członków Rady 
miasta zgromadzenie protestujące przeciw zaj- 
ściom białostockim. Przyjęto rezolucyę, wyraża- 
jącą współczucie ofiarom pogromów, oburzenie 
sprawcom i przekonanie, że tylko po silnej re- 
prezen acyi ludowej można się spodziewać pole- 
pszenia stosunków. Zgromadzenie wita wystąpie- 
nie Dumy i wzywa wszystkie narody do połą- 
czenia się w proteście przeciw tym zajściom. 

Wizyta floty angielskiej w Rosyi. 

Petersburg. 6 lipca. „Riecz* dowiaduje się, 
że eskadra angielska przybędzie tylko do Liba- 
wy, a nie do Kronsztadu. 

Londyn, 7 lipca. W Izbie gmin oświadczył 
sekretarz stenu dla spraw zagranicznych 
Grey, że wizyta floty angielskiej w portach 
rosyjskich jest nietylko aktem przyjaźni dla 
cara, ale i dla narodu rosyjskiego. 
Mówca występuje przeciw fałszywym tenden- 
cyom, jakie z wielu stron tej i podobnym 
wizytom przypisują. 

Zamach na kozaków. 

Katowice, 7 lipca. W Miechowie (gu- 
bernia kielecka) otoczyło 25 kozaków wa- 
pienmk, w którym miała być fabryka bomb. 
Gdy b kozaków weszło do wapiennika, na- 
stąpił wybuch, po którym wapiennik wy- 
leciał v powietrze. 8 kozaków zabitych, 


r 
da państwa. 
6 lipca. Izba posłów rozpoczęła po- 
godzinie 12'/,. Toczą się obrady nad 
nowelą przemysłową. 

Podczas dyskusyi nad grupą siódmą noweli za- 
biera |głos prezydent ministrów bar. Beck i prze- 
praszą, Że przemawia w sprawie, która nie stoi 
w bezpośrednim związku z przedmiotem obrad, 
chyba j tylko w pośrednim, bo chodzi o sprawę 
natnry ekonomicznej. Minister chce równocześnie 
p Ipowkpdzieć na zgłoszone na ostatniem posiedze- 
niu interpelacye posłów Grossa, Kathreina itd., 
wśród jakich okoliczności uchwalony został przez 
komisyę ekonomiczną sejmu węgierskiego traktat 
handlowy ze Szwajcaryą. Co do zamieszczenia w 
tym traktacie tekstu niemieckiego i węgierskiego, 
zaznacza bar. Beck, że nie jestto rzeczą nową, 
albowiem już poprzednio przy traktatach z Niem- 
cami „i innymi krajami posługiwano się dwoma 
tekstami, niemieckim dla austryackiego, a wọ- 
gierskim dla węgierskiego parlamentu. 

Pod względem prawno-państwowym tedy nie 
naruszono istniejących przepisów, ani interesów 
Austryi. Co do wniosku dodatkowego, uchwalo- 
nego przez komisyę ekonomiczną sejmu węgier- 
skiego do traktatu szwajcarskiego, wprowadza- 
jącego autonomiczną węgierską taryfę cłową, 
konstatuje bar. Beck, że nastąpiło to bez po- 
przedniego porozumienia z rządem anstryackim 
i mimo oświadczenia, jakie otrzymał rząd au- 
stryacki od węgierskiego. Tylko ze względu na 
utworzenie konkordacyi między traktatem han- 
dlowym szwajcarskim, a przedłożonym sejmowi 
węgierskiemu projektem o autonomicznej taryfie 
cłowej, widzi minister w tym kroku dalszy ciąg 
tego postępowania, które się rozpoczęło przedło- 
żeniem węgierskiej autonomicznej taryfy cłowej, 
a co jest niezgodnem z istniejącym stanem wza- 
jemności, względnie wspólności z Amstryą. Gdy- 
by ten dodatek komisyi ekonomicznej sejmu wẹ- 
gierskiego miał się stać ustawą, musiałby mini- 
ster uważać to za jednostronną interpretacyę za- 
sady traktatu między Austryą a Szwajcaryą. 

Nie chcąc pozostawiać żadnych wątpliwości co 
do strzeżenia interesów anstryackich i chcac za- 
chować zupełnie wolne ręce przy mających się 
rozpocząć rokowaniach handlowych z Węgrami, 
rząd cofawszystkie projekty ustaw, 
przedłożonych Izbie a stojących w związku z u- 
godą węgierską. (Żywe oklaski). Zostanie przez 
to przywrócona równość z Węgrami, albowiem 
przefiłożenia te przed legislatywę węgierską nie 
zostały jeszcze wniesione. (Oklaski). 

dw przyjęła VII grnpę noweli przemysłowej. 
, Między wniesionemi interpelacyami znajduje się 
interpelacya posła Breitera i tow. do mini- 
straj skarbu w sprawie zajść przy rozprawie o- 
fertdyej co do objęcia składn tytoniowego dla 
Sambora i okolicy. 

„Ppsła tow. Daszyńskiego i tow. do mi. 

nista spraw wewnętrznych W sprawie wykre- 
czeń agitatorów klerykalnych w Galicyi za- 
choddniej. 

Ks, Pastora i tow. do ministrów spraw we- 
wnętrznych i sprawiedliwości w sprawie po- 
bicią przez agitatorów socyalisty 
cznych sekretarza katolickiegozwią: 
ZKU robotniczego w Krakowie, Zgól- 
niaką, który dla załagodzenia wj: 


í | 
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buchłego w Chrzanowie strejku tam 
się udał. 
Wiedeń, 7 lipca. Izba posłów załatwiła no- 
welę przemysłową aż do grupy IX włącznie. 
Następne posiedzenie we wtorek o godz. 12 
w południe. 


Kkomisya budżetowa, 


Budowa portu w Tryeście. 

Wiedeń, 7 lipca. Komisya budżetowa Izby 
posłów obraduje dziś w dalszym ciągu nad 
sprawą budowy portu tryesteńskiego. Poseł 
Schraffl podnosi, że w całej dyskusyi wię- 
cej przebija moment osobisty, niż rzeczowy; 
zwłaszcza występuje przeciw posłowi Mor- 
seyowi, że woli w nieobecności byłych mini- 
strów o tej sprawie mówić; zarzuca też mło- 
doczechom, że sami obstrukcyą udaremnili 
obrady parlamentarne, a teraz podnoszą żale 
z powodu skutków tej obstrukcyi. 

Wiedeń, 7 lipca. Komisya budżetowa Izby 
poselskiej prowadziła obrady w dalszym 
ciągu. 

Poseł Kolischer wykazuje, że główna 
wina w sprawie budowy portu tryesteńskiego 
leży w wyborze miejsca. Nie ulega wątpli- 
wości, że nie wszystko mogłoby wytrzymać 
krytykę i że popełniono wiele błędów, ale z 
pewnością nie w złym zamiarze. Zdaniem 
mówcy byłoby najlepiej, gdyby rząd prowa- 
dził tę budowę we własnym swyn ądzie. 
Poseł Kolischer wykazywał, że rząu —sjdo- 
wał się w sytuacyi przymusowej. Nie ulega 
wątpliwości, że konstytucyjność naruszono. 
Izba zawsze zadawala się prowizoryami, za- 
miast załatwić budżet i wykonać kontrolę 
parlamentu. Jeżeli mamy uchwalić rezolucyę 
przeciw rządowi, to powinniśmy uchwalić 
przeciw sobie samym. Wkońcu oświadczył 
mówca, że będzie głosował za przedłożeniem 
w sprawie budowy portu. 

Po dalszej dyskusyi przerwano obrady do 
wtorku. 


Reforma wydorcza w komisyi, 


Wiedeń, 7 lipca. Komisya reformy wyborczej 
zebrała się wczoraj na posiedzenie o godz. 5 po 
południu. 

Przed przejściem do porządku dziennego poseł 
Malik, nawiązując do onegdajszego oświadcze- 
nia przewodniczącego, powtarza, że gdyby socya- 
liści dalej chcieli wywierać teror, komisya musi 
się bronić. Ze względu na równoczesne posiedze- 
nie delegacyj postawił poseł Malik wniosek o ode 
roczenie posiedzenia. Wniosek ten odrzucone. 

Komisya przystąpiła do szczegółowej dyskusyi 
nad rozdziałem okręgów wyborczych w Galicyi. 

Poseł Głąbiński oświadcza, że Koło pol- 
skie wprawdzie nie zadowalnia się uchwaloną 
przez komisyę liczbą mandatów i że wniosło vo- 
tum mniejszości przeciw tej uchwale, mimo to 
jest ono getowe przejść do. dyskusyi szczegóło- 
wej nad podziałem okręgów wyborczych w Ga- 
licyi na podstawie uchwałonej przez komisyę licz- 
by 102 mandatów. Z 18 okręgów wyborczych 
w Galicyi, w 9 ma być l mandat polski i 1 
ruski, a w 9 przeważnie ruskich mają być wy- 
brani dwaj kandydaci ruskiej narodowości. Wo- 
bec tego podziału wyrażono w komisyi obawy 
tak ze strony ruskiej, jak i innych posłów, że 
Rusini nie mają pewności — szczególnie co do 
6 z tych okręgów wyborczych —- czy otrzymają 
tam oba mandaty. 

Koło polskie pragnęło według możności zapo- 
biedz obawom i wypracowało nowy podział okrę- 
gów wyborczych dla Galicyi wschodniej w tym 
kierunku, że liczba Polaków w okręgach wyłą- 
cznie dla Rusinów przeznaczonych została jeszcze 
obniżoną. To zadanie powiodło się do pewnego 
stopnia tak, że obecnie we wszystkich ruskich 
okręgach Rusini rozporządzają przeszło 77, 
ludności. Polacy natomiast razem z niemieckimi 
żydami w najsłabszych ruskich okręgach liczą 
tylko 227/,. 

Nie łatwo było osiągnąć ten rezultat. Musiano 
w tym celu gminy przeważnie polskie miejskie 
i wiejskie wyłączyć z okręgów przeznaczonych 
dla Rusinów i przyłączyć do najbliżej leżących 
okręgów miejskich. Z okręgów wyborczych prze- 
znaczonych dla Polaków i Rusinów, wyłączono 
gminy ruskie i przydzielono do sąsiednich czy- 
sto ruskich okręgów. Dzięki temu Rusini two- 
rzą więcej niż *, ludności w okręgach dla nich 
przeznaczonych. © ile zaś Polacy znajdują się 
w tych ruskich okręgach, nie rozporządzają je- 
dnolitym obszarem. Tych Polaków nie można było 
wyłączyć, ponieważ mieszkają z Rusinami w je- 
dnej gminie katastralnej. Mówca sądzi, że w ten 
sposób uczyniono zadość życzeniom Lusinów i 
dano im pewność, że w tych ruskich okręgach 
ludność ruska będzie rozstrzygała o obu man- 
datach. 

Mówca przyznaje, że postępowanie to pociąga 
za sobą i pewne niedogodności. W niektórych o- 
kręgach wyborczych poszczególne polskie gminy 
wiejskie przyłączono do okręgów miejskich. Uchwa- 
lono w tensposób pewien rodzaj narodowego kata- 
stru, czemu Koło polskie zasadniczo jest prze- 
ciwne. Nie można było jednak tego uniknąć. — 
Mówca wie, że zastępcy Rusinów domagają się 
usunięcia systemu proporcyonalnego dla poszcze- 
gólnych ruskich okręgów. Nie można było jednak 
uwzględnić tego życzenia z zasadniczych przy- 
czyn, ponieważ system proporcyonalny ma być 
zaprowaczony w całej Gralicyi, a zasada polity- 
cznej jedności kraju musi być zachowana. 


Poseł Wasilko dowodzi, iż niejednokrotnie 
oświadczał w komisyi, że wszystkie kroki czyni 
na własną odpowiedzialność, po części wbrew woli 
swego klubu i że świadom jest konsekwencji, 
jakie mogą wyniknąć dla niego z tego postępo- 
wania. Od samego początku był poplecznikiem 
reformy wyborczej i zawsze szedł ramię w ra- 
mię z jej zwolennikami. Jak się zachowają inni 
posłowie klubu ruskiego, wie może na razie po- 
wiedzieć. 

Z liczby 102 mandatów Galicyi przypada Ru- 
sinom, w stosunku do liczby ludności i z innych 
względów, 43 mandatów. Mówca wiedział z góry, 
że członkowie Koła polskiego wszystko uczynią, 
aby tę liczbę obniżyć. Dlatego od początku liczył 
na liczbę 35 mandatów, jako na liczbę najmniej: 
szą. I w tym wypadku ludność polska byłaby 
poltycznie większemi prawami obdarzoną. Koło 
polskie w propozycyach ks. Hohenlohego stanęło 
na zasadniczem stanowisku przydzielenia Rusi- 
nom tylko 27 mandatów. Mówca udowodnił, że 
nawet te 27 mandatów nie są dla Rusinów 
pewne. 

Nie chce omawiać tego przedłożenia, ani przed- 
łożenia ks. Hohenlohego. Żal mu, że właśnie 
podczas rządów ks. Hohenlohego stworzono dzieło 
tak straszne dla Rusinów. Ks. Hehenlohe był 
zwolennikiem reformy wyborczej i pragnął, by 
ona na wszelki sposób przyszła do skutku. Po- 
lacy dali się pozyskać kosztem Rusinów, w spo- 
sób dła narodu ruskiego poniżający. Praktyczne 
rozważanie poprowadziło mówcę do pogodzenia 
się 4 27 mandatami, ponieważ nie może już tego 
zmienić. Mówca może gwarantować tylko za 
swoje własna zachowanie się, nie zaś za kon- 
sekwencys, jakie wyciągną Rusini w Galicyi. 
Mówca ulega propozycyi przemocy i gwałtu. 

Minister spraw wewnętrznych bar. Bienerth 
polecał przyjęcie wniosków wypracowanych przez 
posła Głąbińskiego. Zwraca się następnie prze- 
ciw zmianom projektowanym przez posła Demla 
(by Oświęcim wyłączyć z okręgn 34 i przyłą- 
czyć do 16, a Wadowice wydzielić z 16 i przy- 
dzielić do 18). 

Poseł Gessmann poleca przyjęcie wniosków 
rządu. 

Poseł Głąbiński postawił wniosek, aby opra- 
cowany przez niego projekt podziału okręgów wy- 
borczych przyjąć z tą zmianą, by z okręgu wy- 
borczego 55 wyłączyć powiat sądowy Gliniany, 
a przenieść go do 68, zaś powiat sądowy Bole- 
chów wyłączyć z okręgu 63 i przyłączyć do okrę- 
gu 55. 

Wszystkie wnioski posła Wasilki odrzu- 
cono. 

$$ 34 i 35 przyjęto według propozycyi 
ks. Hohenlohego (wniosek Lóckera), oraz nastę- 
pujący dodatek hr. Starzyńskiego do ust. 2 $ 35 
(ścisły wybór) brzmiący: Te dwie osoby mają być 
jako wybrane uważane, na które względnie naj- 
więcej głosów przypada. 

Nasiępnie uchwalono podział okręgów 
wyborczych według propozycyi posła 
Głaąbińskiego ze zmianą przez niego posta- 
wioną co do okręgów. 

Zmianę proponowaną przez posła Demla do 
okręgów 16 i 34 odrzucono i na tem dyskusyę 
szczegółową nad Galicyą ukończono. 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi szczegółowej 
nad Krainą. Po przemowie kilku posłów po- 
siedzenie zamknięto. Następne w poniedziałek o 
godz. 4 po południn. Na porządku dziennym dal- 
szy ciąg dyskusyi nad Krainą a następnie T y- 
roli Pobrzeże. 

Zmiany w galicyjskich okręgach wyborczych. 

Wiedeń, 7 lipca. Wypracowany przez posła 
Głąbińskiego projekt rozdziału okręgów wy- 
borczych opiera się na następujących zasa- 
dach: 

Okręgi wiejskie w Galicyi zachodniej zo 
stawia się niezmienione. 

Na pograniczu Galicyi zachodniej i wscho- 
dniej utworzono okręg czysto polski z 2 pol- 
skimi mandatami z 2 powiatów sądowych 
Brzozów i Tyczyn. W okręgach miejskich za- 
chodniej Galicyi zaszła ta zmiana, że do tych 
okręgów dołączono Leżajsk z Mielcem, oraz 
Dębicę z Jasłem, włączono zaś miasteczka 
Tuchów, Tyczyn i Baranów do okręgów wiej- 
skich. 

W Galicyi wschodniej z powiatów sądo- 
wych Sambor, Rudki, Komano, Gródek, Są- 
dowa Wisznia i Stara Sól powstał nowy o- 
kręg wyborczy dla 1 Polaka i 1 Rusina. 

Wskutek tego miasto Rudki i wsi polskie, 
połączone poprzednio z Samborem, wracają 
do powiatu, a Sambor połączono z Gródkiem 
jako okręg miejski; Kałusz połączono ze Stry- 
jem, Brzeżany z Przemyślanami i gminami 
polskiemi tych powiatów, Złoczów ze Zboro- 
wem i gminami polskiemi powiatów Załoźce, 
Olesko, Łopatyn; Sokal, Bełz z Zółkwią i Ra- 
wą; Buczacz ze »niatynem, Borszczowem, 
Zaleszczykami, Tłumaczem i kilku gminami 
polskiemi. 

W okręgach wiejskich Galicyi wschodniej 
także zaszły ważne zmiany: Powiaty sądowe 
Kamionka, Busk, Olesko przyłączono do po- 
wiątu sądowego Lwów-Winniki. W niektó- 
rych powiatach wyłączono nadgraniczne gmi- 
ny ruskie (z pow. Komarno, Podhajce, Zba- 
raż, Nowe Sioło, Husiatyn) i przyłączono je 
do sąsiednich okręgów ruskich. 

Rusini wobec uchwał komisyi. 

Wiedeń, 7 lipca. Na wieczornem posiedzeniu 
klubu ruskiego poseł Wasilko zdał sprawę z ro- 
kowiań z Kołem polskiem w sprawie podziału 
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okręgów wyborczych w Galicyi. Klub uchwalił 
następujący komunikat: 

Klub ruski na wiadomość o uchwale komisyi 
reformy wyborczej, która przyznała Rusinom w 
Galicyi tylko 27, zaś Polakom 75 mandatów, 
powziął następujące oświadczenie: Klub ruski wy- 
raża posłowi Wasilce swe zupełne uznanie za 
jego gorliwe starania w komisyi reformy wybor- 
czej i stwierdza, że klub ruski na podobne 
załatwienie reformy wyborczej nie 
zgadza się i nie może się zgodzić. 

Podczas gdy w Galicyi na Polaków 1 mandat 
przypada na 53.000 ludności, Rusini galicyjscy 
otrzymują l mandat dopiero na 114.000 mie- 
szkańców. Przeciw podobnemu krzywdzącemu i 
poniżającemu postępowaniu muszą Rusini jak naj- 
stanowczej wobec całej opinii publicznej zapro- 
testować. 

Projekty rządu. 

Wiedeń, 7 lipca. Na konferencyi niemie- 
ckich członków komisyi reformy wyborczej z 
ministrem Pradem oświadczył Prade, że rząd 
najchętniej przerwałby d. 15 b. m. obrady 
plenarne. Komisya reformy wyborczej mogła- 
by ukończyć swe obrady bez uznania jej za 
nieustającą. 


DELEGACYE. 


Wiedeń, 6 lipca. Komisya budżetowa delega- 
cyi austryackiej załatwiła szereg rezolucyj, 
między innemi rezolucyę w sprawie tytułu mi- 
nistra wojny i uchwaliła wezwanie do ministra, 
by nadal używał tytułu „Reichskriegsminister*. 
Dalej delegacya wyraża Życzenie, aby zastępcy 
monarchii na najbliższej konferencyi haskiej zo- 
stali zaopatrzeni w instrukcye, polecające im, by 
w skuteczny sposób brali udział w dyskusyi nad 
ewentualnymi wnioskami co do stopniowego ogra- 
niczenia zbrojeń wszystkich państw. 

Wiedeń, 6 lipca. Delegacya austryacka 
obraduje w dalszym ciągu nad kredytem okupa- 
cyjnym. W dyskusyi zabrał głos wspólny mini- 
ster skarbu Burian, który odpowiadał na za- 
rzuty, zwłaszcza Biankiniego i Klofacza, podnie- 
sione w sprawie administracyi Bośni i Hercego- 
winy. To, co oni podnieśli, nie jest już krytyką, 
ale zupełną negacyą wszystkiego, co zarząd tam- 
tejszy pod względem kulturalnym zdziałał i co 
z wielu stron uznano. 

Po mowie ministra przemówił referent Su- 
stersicz, poczem uchwalono przejść do dys- 
kusyi szczegółowej i przerwano posiedzenie do 
godziny 4 po południu. 

Deputacye kwotowe. 

Wiedeń, 6 lipca. Subkomitec wybrany przez 
obustronne deputacye kwotowe celem przeprowa- 
dzenia ustnych rokowań w sprawie kwoty zebrał 
się dziś pod przewodnictwem Kolomana Szella. 
Konferencya zakończyła się stwierdzeniem, że 
obie deputacye kwotowe trwają przy odmiennych 
stanowiskach, zaznaczonych w obustronnych nun- 
tiach. 


Thl x $ i 
TELEGRAMY. 
Wojna cłowa austryacko-serbska. 

Belgrad, 6 lipca. Prezydent ministrów po- 
wołał do siebie wszystkich redaktorów dzien- 
ników miejscowych i przedstawił stanowisko 
rządu w ponownym konflikcie z Austro-Wę- 
grami. Zaznaczył on między innemi, że serb- 
skie urzędy cłowe wzdłuż węgierskiej gra- 
nicy otrzymały polecenie, by wobec austro- 
węgierskich artykułów stosowano ogólną ta- 
ryfę cłową. 

Belgrad, 6 lipca. (Urzędownie). Wiadomość 
o mającej nastąpić częściowej rekonstrukcyi 
gabinetu nie jest prawdziwą. W gabinecie pa- 
nuje jednomyślność. Rokowania z państwa- 
mi, z któremi jeszcze Serbia nie zawarła 
traktatów handlowych, natychmiast się roz- 
poczną. 

Budapeszt, 7 lipca. (Węg. biuro kor.). Rząd 
węgierski w porozumieniu z austryackim za- 
rządził telegraficznie zamknięcie grani- 
cy dla importu bydła z Serbii. 

Równocześnie zarządzono także wejście w 
życie autonomicznej taryfy cłowej odnośnie 
do innych towarów z Serbii. 

Japończycy w Korei. 

Londyn, 6 lipca. „Times“ donosi z Szang- 
haju: Załoga japońska w Soeul wzięła do nie- 
woli cesarza koreańskiego. Władze japońskie fakt 
ten tłómaczą łem, iż w inny sposób nie można 
było położyć kresu niepokojom. 


Z komitetów partyjnych. 


x+ Zgromadzenie partyjne odbędzie się w 
poniedziałek 9 b.m. o godz. 7 wieczór w Związku 
stow. rob. w Krakowie, Mały Rynek 6. Wstęp mają 
tylko towarzysze należący do stowarzyszeń zawodo- 
wych i opłacający podatek partyjny komitetu miej- 
scowego i wykonawczego. Zgromadzenie odbędzie się 
na podstawie $ 2 za zapros. ilami. Na porządku 
dziennym: 1) Sprawozdanie z kongresu odbytego we 
Lwowie. 2) Prasa. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Zgromadzenie piekarzy odbędzie się dnia 
7 b. m. (w sobotę) o godz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Józefa 1. 12. Na porządku dziennym: Robotnicy, 
piekarscy a strejk masowy. i I 

X Robotnicy szewscy w Krakowie odbę- 
da w niedzielę dnia 8 b. m. o godz. 10 rano w 
sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) zgro ma- 
dzenie poufne w sprawie cennika płac — a w 
poniedziałek dnia 9 b. m. o godz. 6 wieczór w 
sali hotelu Kleina (ul. Gertrudy) zgromadzenie 
publiczne z porządkiem dziennym: 1. Zwycię- 
stwo robotników szewskich w Krakowie. 2. Reforma 
wyborcza a robotnicy szewacy. | 
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